
DWIE ROCZNICErudzień 1918 roku rozpoczynał nie tylko pierwszą zimę w niepodległym kraju, ale tak­że i inne, niemniej od zimna dokuczliwe wydarzenia. Mi­nęła euforia pierwszych dni wolno­ści. Okazało się, że uwolniony przez rewolucję niemiecką mąż opatrzno­ściowy Rady Regencyjnej i kół le­gionowych, Józef Piłsudski, nie sta nowi sztandaru, pod którym skupić się mógłby cały naród. Okazało się, że politycy powołani do two­rzenia .zrębów państwowości pol­skiej w większości reprezentują ciasne interesy klas posiadających, 
a szczególnie łakomym wzrokiem patrzą na Wschód gdzie z licz­nymi wrogami bokryka się mło­da republika radziecka. Żadnej nauki nie wyciągnięto ze zwycię­stwa rosyjskiego proletariatu. Ci, którzy obalili znienawidzony przez Wszystkich carat i wyciągnęli rękę do zgody z młodym państwem pol­skim, stali się w oczach polityków sprawujących rządy w niepodległej Polsce śmiertelnymi wrogami.Wiele spraw do załatwienia zo­stało jeszcze w kraju zrujnowanym przez wojnę i półtorawieczną niewo lę. Pozostawały w szponach kajze- rowskich landknechtów prapolskie ziemie śląskie, mazurskie, poznań­skie. Coraz bar­dziej politycznie dojrzali robotnicy szli do fabryk i kopalń stanowią­cych własność ob cych, znienawi­dzonych fabry­kantów. Chłopi marzący o wolnej i niepodległej Pol sce jako o krańcu swej poniewierki i nędzy w dal­szym ciągu szli orać ziemię wol­ną jak niewolni.W grudniu 1918 roku proletariat 

Remigiusz Szczęsnowicz

Zagłębia ogłosiłstrajk generalny poraź czwarty już na przestrzeni jednego miesiąca. 2 pułki piechoty 2 pułki artylerii i pułk kawalerii wojska dopiero co powstałej Rzeczypospolitej tłumiły robotnicze demonstracje, żołnierze z białym orłem na czapkach strze­lali do milicjantów Czerwonej Gwardii Zagłębia walczących o Chleb i prawo do życia w wolnej Polsce.Masowy ruch robotników objął wsie byłego królestwa i Galicji a zwłaszcza województwa lubelskie, warszawskie i kieleckie. Ruch anty- obszarniczy, zamieniający się często w żywiołowy, rewolucyjny ruch agrarny, uwieńczony powołaniem do życia Republiki Tarnobrzeskiej, był wyrazem niespełnionych ma­rzeń mas chłopskich. Przeciwko nim rząd Moraczewskiego wysyła karne ekspedycje niosące kule, wy­roki, więzienia i pacyfikacje wsi. Krwawo tłumiono każdy odruch ro­botników i chłopów, domagających się, aby Polska niepodległa była Polska ludu, ojczyzną tych, którzy w walce o jej niepodległość naj­większą, najkrwawszą złożyli ofia­rę.W takiej sytuacji politycznej doj­rzewał i kształtował się zjednocze­niowy ruch polskiej lewicy: komu­nistów i socjalistów, członków So­cjaldemokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy oraz PPS-Lewicy.Działacze tych partii, od wielu ^at, mimo drobnych różnic w sposobie realizacji swoich platform politycz­nych, stali na stanowisku, że tylko we wspólnym froncie mogą prze­ciwstawić się burżuazyjno-demokra- tycznym i pseudoludowym teoriom budowy ustroju młodego państwa polskiego. Było to zadanie trudne i złożone gdvż tak aktualne wów­czas i chwytliwe hasła jak zjedno­czenie zaborów, utrwalenie niepod­ległości, ustalenie republiki — znaj­dowały szeroki odzew w masach robotniczych i chłopskich nie ob- znajomionych z tajnikami klasowe­go charakteru nowo powstałych władz. Chodziło więc o to, aby w świadomości mas utrwalić potrzebę walki o obalenie hegemonii ugrupo­wań burźuazyinvch i liczenie sio z płynącą od dołu inicjatywą mas plebejskich.16 grudnia 1918 roku Kraiowa Konferencja SDKPiL i XII Zjazd PPS-Lewicy. obradujące osobno w Warszawie, postanowiły połączyć się i powołać do życia partię komu­nistyczną. Zjazd Zjednoczeniowy, którv tego samego dnia zebrał się w sali Związku Pracowników Handlo­wych i Biurowych przy ulicy Zie­lonej. stał się wydarzeniem histo­rycznym, zwrotnym momentem w dziełach polskiego ruchu robotni­czego. Powstała bowiem jednolita, jedyna partia klasy robotniczej, która zrozumiała istotę związanej ze zwycięstwem Października no­wej ery.Rewolucyjny zapał, wiara w szyb­kie zwycięstwo polskiego proletaria­tu i definitywne obalenie rządów klas posiadających przysłoniła dzia- 

łączom młodej partii konieczność rozwiązania kwestii narodowych i agrarnych i potrzebę wysunięcia się na czoło mas ludowych i całego na­rodu w narodowym państwie sta­nowiącym historyczną konieczność współczesnego rozwoju społecznego. Nie wiedzieli wtedy, że tylko taka działalność może stać się dźwignią na drodze do rewolucji socjalistycz­nej.Mimo tych błędów pierwszego okresu działalności, Komunistyczna Partia Polski spełniała na przestrze­ni wielu lat rolę jedynej w naszym kraju partii kształtującej świado­mość mas robotniczych i chłopskich w duchu międzynarodowej solidar­ności, przestrzegała przed niebezpie­czeństwem faszyzacji kraju wska­zywała na groźbę hitlerowskiej agresji. Partia wychowała zastępy żarliwych, oddanych sprawie wol­ności działaczy, którzy prosto z sa­nacyjnych więzień wstąpili w bój z hitlerowską nawałą, a później, już w mrokach okupacyjnej nocy two­rzyli partyzantkę ludową, powołali

POD SZTANDARAMI
JEDNOŚCI

Krajową Radę Narodową budowali zręby Polski Ludowej.To był już inny grudzień, oddzie­lony od Zjazdu na Zielnej trzy­dziestoma latami doświadczeń, mo­rzem krwi i ruin. Chociaż nad umę­czoną ziemią polską nie umilkły jeszcze strzały oddawane zza węgła w rozpaczliwej obronie odchodzą­cych klas, chociaż ścierały się kon­cepcje i poglądy na ostateczny kształt Polski, wiadomo już było, że nie powtórzy się nigdy tamten grudzień. Polska odzyskała wolność w wyniku zwycięstwa radzieckiego sąsiada nad barbarzyńską III Rze­szą, wieleset tysięcy mogił żołnie­rzy radzieckich zostało na naszej ziemi, od wschodu przyszła armia polska uzbrojona i wyekwipowana w radziecką broń. Zwycięskie sztan­dary zatknięte na gruzach Berlina przez żołnierzy zrodzonych z woli i czynu polskich komunistów, były ukoronowaniem ich walki. Ten fakt determinował politykę, określał na­sze miejsce w powojennej Europie, stanowił o powstaniu Polski Ludo­wej.Zjednoczenie ruchu robotniczego, połączenie się Polskiej Partii Ro­botniczej i PPS w jedną partię — nie było już, jak przed laty, jedno-
Niewielu dziś ludzi potrafiłoby 

mówić o poezji zwycięskiego Po­
wstania Wielkopolskiego. Iloś­

ciowo nieliczna nie doczekała się opra­
cowań, uczonych komentarzy, a speł­
niła przecież rolę ważną. Warto więc 
w przeddzień rocznicy wybuchu Po­
wstania Wielkopolskiego wspomnieć o 
tych, którzy poezję tę tworzyli, przy­
pomnieć utwory które kiedyś wzruszały.

Poezję Powstania zaczęli tworzyć sami 
powstańcy: później czyn zbrojny Wiel­
kopolan porastał legendą, inspirował 
twórczość. Do najbardziej znanych 
niegdyś bardów Powstania należeli 
Roman Wilkanowicz i Stanisław Myrius- 
Rybka. Ale wiersze o powstaniu pisali 
oprócz nich także: Wojciech Bąk, 
Maria Sanechówna, Bolesław Pytl, Sta­
nisław Wyrzykowski, Andrzej Powala, 
Adam Ulrich, Roman Sierociński, Jan 
Michalak, Stanisława Krzycka, Marian 
Wloszkiewicz i. in. Ukazywały się one 
przeważnie na łamach unikalnej już 
prasy powstańców, w kalendarzach i 
jednodniówkach. Wiele z nich wtopio­
nych w popularne piosenki tamtego 
czasu pozostały bezimienne, niedruko- 
wane. Warto niektóre z nich przypom­
nieć.

A oto wiersz bardzo popularny 
niegdyś. Znany bodaj że każdemu po­
wstańcowi. Traktowany przez nich jako 
credo. Umieszczony m. in. na pomniku 
powstańczym w Ostrzeszowie, zapoży­
czony od Syrokomli.

„Nikt im iść nie kazał — poszli, 
bo tak chcieli,

OODMEK GIOJO WtftKOFomttGO
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czeniem sił przed batalią o władzę. To zdecydowanie rosnąca rola kla­sy robotniczej w narodzie, odpowie­dzialność partii za losy i rozwojowy kierunek Polski Ludowej leżały u podstaw idei zjednoczenia.Zarówno PPR jak i PPS sobie te same zadania i cele. Ich współpraca coraz stawiały te same bardziejpogłębiała się i umacniała, a drobne zatargi i niesnaski nie miały cha­rakteru zasadniczego.„Klasa robotnicza, zwierająca swe szeregi w jednolitym froncie, likwi­duje swą słabość ————————— płynącą z rozbicia, nabiera sił do wal ki z wrogiem kla­sowym” — pisał w marcu 1948 Władysław mułka.W dniach
rokuGo-od 15do 21 grudnia 1948 roku w świeżo pod niesionym z gru­zów gmachu Poli­techniki Warszaw­skiej odbył się Zjazd Zjednocze­niowy PPR i PPS.ProklamowaniePolskiej Zjednoczonej Partii Ro­botniczej było aktem kładącym kres półwiecznemu rozbiciu polskiego ruchu robotniczego. Partia ta prze­jęła tradycje i spuściznę lewicowe­go nurtu ruchu robotniczego, doro­bek SDKPiL, PPS-Lewicy, KPP, PPR i jednolitofrontowej PPS. Na­rodzinom PZPR towarzyszył nie­kłamany entuzjazm i zapał, spotę­gowany przez plastycznie nakreślo­ne w referatach zadania Planu Sześcioletniego rozpoczynającego trud odbudowy i budowy nowej so­cjalistycznej Polśki.Utonął w tym entuzjazmie groź.- nie brzmiący i — jak się później okaże brzemienny w skutki — za­rzut o „nacjonalistycznym i prawi­cowym odchyleniu grupy najbar­dziej zasłużonych działaczy PPR”. Ale błąd niesłusznego oskarżenia, naprawiony po ośmiu latach wolą partyjnych mas, nie umniejszył w niczym roli Zjazdu Zjednoczenio­wego. który stał się — jak pisał Wł. Gomułka „największym zwycię­stwem polskiego ruchu robotnicze­go, odniesionym we własnych sze­regach na przestrzeni jego historii”. Zjazd ten oznaczał zwycięstwo re­wolucyjnej teorii marksizmu w pol­skim ruchu robotniczym.

Szymon Molenda

Poezja Powstania Wielkopolskiego
bo takie dziedzictwo wziął 
po dziadach wnuk. 
Nikt nie pytał o nie 
a wszyscy wiedzieli, 
za co idą walczyć, komu płacić, 
że idą spłacić swojej 
Ojczyźnie dług”.

I wiersz drugi. Obrazujący nastroje 
powstańców - tych od walki — wobec 
kunktatorstwa dyplomatów z Rady Lu­
dowej. Jego autor — wnuk powstańca z 
1863 r. syn kujawskiego chłopa, pasał 
ojcowskie krowy i brał tęgie kije w straj­
ku szkolnym jako honorarium za polsko- 
niemieckie powiedzonka będqce wyra­
zem buntu przeciwko niemieckiemu pa­
cierzowi (,,Vater unser der du bist - 
trzymej portki bo zgubis"), w latach 
1914-18 trutf go jako młodego chłopa­
ka ubranego w kaizerowski szynel gaza­
mi na polach Francji, wleczono do 
ataku na Bałkanach mrożono za „zał­
gany Vaterland" (jak powiadał Ulrich) 
w Rosji. Potem on i jemu podobni wde- 
jq przez Grajewo z niemieckiej armii 
zabrawszy „na pamiątkę” karabin I 
granaty, które się miały przydać do po­
wstańczego szturmu na Inowrocław. 
Pisał dorywczo. W okresie okupacji

Michał Łuczak

Zaprzepaszczona
teoria małej grupy

akładom poprawczym słusz­nie zarzuca się brak indy­widualizacji wychowania. Z reguły bowiem wychowaw­ca usiłuje oddziaływać na całą grupę (zwykle obejmującą oko­ło 30 nieletnich) zróżnicowaną pod względem stopnia nieprzystosowania społecznego, rozwoju fizycznego i in telektualnego. zainteresowań itd. itd. To zróżnicowanie grupy przy braku zróżnicowania metod wychowaw­czych decyduje o małej skuteczności poczynań resocjalizacyjnych. W tym stanie rzeczy łatwo zrozumieć do­niosłość (tak!) eksperymentu przepro prowadzonego w Zakładzie Popraw­czym w S. (w Wielkopolsce), a pole­gającego na zastosowaniu teorii ma­łej grupy.Przed rozpoczęciem eksperymentu w S., tak jak chyba niemal we wszy s,tkich zakładach, istniały duże gru­py wychowawcze, a jednocześnie bardzo prężne małe grupy niefor­malne (po prostu — „paczki”) dzia­łające destrukcyjnie na otoczenie. By dokonać dezintegracji tych pa­czek postanowiono doprowadzić do powstania małych grup formalnych. W związku z tym pomieszczenia słu żące dotychczas jedynie za sypialnie przekształcono w pokoje mi es z k a 1 n e, przy czym każdy z nich zoątał zajęty przez grupkę wyłonio­ną w zasadzie drogą samoselekcji wychowanków. (Jednym z głównych kryteriów doboru były wspólne zain teresowania: filmem, sportem, czytel nictwem itp.) Wówczas wychowawcy podjęli pracę z 5-osobowymi, kolek- tywami .załogami” poszczegól-nych pokojów. Poprzednio unikalna forma rozmów — z poszczególnymi wychowankami lub też w małym gronie — stosowana była coraz czę­ściej. Zacieśniło to więź między nau czycielami a nieletnimi. Jednocześ­nie tym ostatnim stworzono pewne możliwości współuczestnictwa w kie rowaniu grupami. Powstały bowiem tzw. rady grup (przewodniczący, je­go zastępca i przedstawiciele posz­czególnych pokojów), których zada­niem było m. in. opracowanie tygod ni owych zajęć kulturalno-rozrywko wych. W zakres działalności samo­rządowej wchodziło również nagra­dzanie wychowanków krótkotermi­nowymi urlopami (rada otrzymywa ła miesięcznie dwie karty urlopo­we).Efekty? Rozbicie grupek nieformal nych (o strukturze: przywódca, jego pomocnicy i tzw. frajerzy), cemen­towanie się kolektywów koleżeń­skich, ogólny wzrost zdyscyplinowa­nia, rozwój zainteresowań o pozy­tywnych wartościach. Tak więc I e- tap eksperymentu trwający od stycz nia do maja br. można uznać za u- dany.Do realizacji II etapu, niestety, dotychczas nie doszło. Na przeszko­dzie stanęły przede wszystkim' nie­prawidłowości raczej typowe dla za kładów poprawczych i najczęściej w dużym stopryu od nich niezależne.W II fazie eksperymentu miano doprowadzić m. in. do integracji po

uczył języka Goethego... partyzanckich 
dowódców. Z kapitalnym skutkiem. Na­
zywał się Bolesław Pytl.

BOLESŁAW PYTL

Nie darował nam Polski Wiluś, 
nie wywalczył jej dla nas Haller, 
kto mógł w garści utrzymać 

knarę 
sam poszedł — synu„.

Nle dali Polski — wzięliśmy sami 
co nam obca moc wydarła.
Kosztowało... Niejeden kamrat 
w tyralierze nie dobiegł z nami...

Nikt po pańsku w komisjach 
nie kłamał, 

nie na pakty szedł z nami
Grenzschutz. 

Za nas gadał kulomiot i granat ~ 
przegadamy niedługo Niemców.

Trzeci utwór który dziś przypominamy 
należy już do kategorii inspirowanych 
czynem powstańczym.

I czynań wychowawczych prowadzo­nych w internacie (.tam właśnie po­wstały małe kolektywy) w szkole i warsztacie produkcyjnym (te trzy placówki tworzą Zakład Poprawczy w S.) a także poczynań pobliskiej fabryki, w której część nieletnich u- czy się zawodu. Bez takiego jednoli­tego frontu niewiele bowiem można zdziałać. Cóż z tego, że np. internat stosuje właściwe metody wychowaw cze, jeśli nielętni skierowany do fabryki na przyuczenie zawodu przez pół roku wykonuje prace nic wspólnego z tym celem nie mające (niestety tak właśnie bywało). Brak współdziałania między poszczegól­nymi ogniwami zakładu w S. stano­wi tak oczywistą nieprawidłowość, że trudno zrozumieć tolerowanie te­go zjawiska. Przecież winno ono być likwidowane w ramach normalnej, a nie dopiero eksperymentalnej dzia łalności zakładu.Niestety, tego typu mankamentów było więcej. Najbardziej drastyczny J polegał na tym, że wychowawcy tych samych grup (jedną grupą o- piekuje się 2 wychowawców) nader rzadko kontaktowali się ze sobą, by wymieniać spostrzeżenia co do sku­teczności stosowania metod i oce­niać postawy wychowanków.Kolejna nieprawidłowość to aryt- mia pracy wychowawczej.Do II fazy eksperymentu miano przystąpić w maju br. Kierownictwo zakładu odstąpiło jednak od tego projektu, gdyż czerwiec jak zwykle jest miesiącem masowych zwolnień. W tym roku objęto nimi 80 procent wychowanków. Nie brak opinii, że również takich, którzy na to nie­zbyt zasługiwali. Co robić jednak skoro liczba miejsc w zakładach po­prawczych jest zbyt mała w stosun­ku do potrzeb i sporo nieletnich kil­ka miesięcy, czasem nawet rok cze­ka na orzeczone przez Sąd umiesz­czenie w zakładzie.We*wrześniu i październiku do placówki w S. przybywali nowi chłopcy. Na pierwszy plan wysunęła się praca organizacyjno-opiekuńcza. Ponoć jest to zjawisko typowe. Co gorsza, praca wychowawcza schodzi , również ha dalszy plan w styczniu (urlopy wychowawców), w lutym w(zwolnienia wychowanków),czerwcu z tychże samych przyczyn.Tak więc na intensywną wychowawczą pozostaje 5—6 miesięcy w roku.Mówiliśmy o przyjściu 
działalność w zasadziedo zakładaw S. nowych chłopców. Łącznie z do tychczasowymi wychowankami było ich (i jest nadal) około 200, chociaż zakład'przeznaczony jest dla 150. Taka też była obsada kiedy rozpo­czynano eksperyment, co umożliwia ło rozmieszczenie małych grup w od rębnych pomieszczeniach i prze­kształcenie ich z sypialni w izby mieszkalne, wyposażone w sposób przypominający nieco dom rodzin­ny. Obecnie w każdym pokoju miesz ka 9 wychowanków. Nie ma miejsca nawet na ustawienie stołu. Izby

Dokończenie na str. 2

MARIAN WŁOSZKIEWICZ

WIERSZE DLA POZNANIA

27 grudnia
nad sennym Poznaniem 
chwiał się mglisto 
zimowym świtaniem, 
aż w tłum serc 
niespokojnych, 
domów masę szarą, 
strzelił 
biało-czerwoną 
symfonią sztandarów.

Rozdygotanym sercpm 
do grzmiącego wtóru, 
huknął w sennych ulicach 
pierwszy strzał 
jak piorun.
Tocząc się po mieście 
potęgą fatalną, 
strzał huczał salwą 
i Wybuchał salwą.
I leciał przez Poznań 
wolności huragan.
Próg każdy był bastionem 
a fortecą stragan.

W huku wystrzałów, 
w prochu oparach, 
na ulicach Poznania 
kwitnie krwi amarant.



Tl T iedawno dotarła do Pozna- % nia wiadomość, że znane• \ już skądinąd czytelnikom■ „Głosu” plastyczno-archi­tektoniczne małżeństwo —artystka plastyczka Ewa Pruska i architekt Jerzy Buszkiewicz otrzy­mali zaszczytne wyróżnienie w roz­pisanym w ubiegłym roku miedzv- narodowym konkursie na proiekt ratusza w stolicy Ho^ndii, Amster­damie. Leży on na podmokłym te­renie, a ściślej — na wyspach prze­ciętych licznvmi kanałami i połą­czonych setkami mostów. Centrum 4 Amsterdamu, to stare miasto, roz­siadłe na wielu wysepkach. Jedna z pich zajmującą obszar około 2.5 hek tara organizatorzy konkursu — wła dze miejskie Amsterdamu — prze­znaczyli na wyburzenie i oddali do dyspozycji uczestnikom konkursu. Tam właśnie stanie ratusz.Początkowo z"łnHło sio około 1500 architektów z kilkudzie^i^aiu kra­jów, ostatecznie nadeszło 806 nrac. co jest liczba impon^inea, leżeli nie wręcz rekordowa. Pierwszą nagro­dę zdobvł Austriak, d”uga Włoch, trzecią Francuz, nagrodę specjalną otrzymał Holender. Poza tym jurv przyznało 10 wyróżnień w trzech stnnniowanvch rmoa^h. W nai^*vż szei z. nich znalazła s;° praca Ewy Pruskiej i Jerzego Baszkiewicza. Dużv to sukces zdobić wyróżnienie w tak licznej konkurencji. Nawia­sem mówiąc, konkurs ten bardzo Ho-rnie obstawili Polacy, którzy wy­sili do Amsterdamu około 80 pro­jektów.
- Konkurs — mówi J. Buszkiewicz — 

charakteryzował sie niespotykana pre­
cyzja założeń. Organizatorzy powie- 
cMeU właściwie wszystko, czego chcą. 
Wydali w kilku językach prraram i wa­
runki konkursu, a potem jeszcze do­
datkowo dostarczyli starannie wydane

Zaprzepaszczona teoria 
małej grupy

Dokończenie ze str. 1mieszkalne przekształciły się znów w sypialnie.Kierownictwo zakładu w S. pro­testowało przeciwko kierowaniu nad miernej liczby nieletnich. Tłuma­czono, że uniemożliwi to kontynu­ację eksperymentu polegającego na indywidualizacji wychowania. Jed­nakże w starciu teorii małej grupy z praktyką dużej zwyciężyła prakty ka.Trudno sie dziw’6, że mon;tv kie rewnictwa nie zostały uwz.ględnione. Nader to bowiem dyskusyjny prob­

Poznańskie wyróżnienie 
na projekt ratusza 

w Amsterdamie
odpowiedzi na setki pytań nadesłanych 
przez zgłoszonych do konkursu archi­
tektów. Pytania były tak ułożone, że 
odpowiedź przeważnie składała się z 
jednego słowa: „tak" lub „nie". Ten 
ostry reżim narzucony przez organiza­
torów stwarzał dodatkową trudność, 
choć trudno powiedzieć żeby ograni­
czał swobodę twórczą architekta. Pre­
cyzja założeń szła tak daleko, że na­
wet część opisowa projektu nie mogła 
mieć więcej niż 300 słów. Jej zredago­
wanie wymagało też rzeczy u nas ra­
czej nie spotykanej: maksymalnej pro- • 
stoty ale i matematycznej ścisłości sfor 
mulcwań i dyscypliny słowa. Sam ra­
tusz w myśl założeń ma być nie tylko 
siedzibą władz miejskich, ale w jesz­
cze większym stopniu miejscem, do któ 
reao się przychcdzi i które się lubi. W 
dolnej części naszego ratusza znajdu­
ją się sala . koncertowa dla 150(J osób’ 
z organami, wie'kie sale przyjęć, ma­
gazyny handlowe, coś co można na­
zwać oałacem ślubów, w którym rów­
nocześnie może zawierać związek mał­
żeński 26 par, przy czym wszystko tak 
jest rozwiązane, że orszaki ślubne się 
nie krzyżują.

— Żeby bardziej zbliżyć ratusz do 
ludności, w jego podziemiach usytuo- 
wa'iśmy stację kolei podziemnej - mó­
wi Ewa Pruska. — Tam też znajduje sie 
garaż na 1000 rowerów, a nawet coś 
w rodzaju handlu starzyzną, kłórv l"ż 
był na tej wyspie i nie chcieliśmy li-.

WWWII

lem, czy można godzić się na prze­prowadzanie eksperymentu, skoro wymaga on odprawienia z kwitkiem 59 chłopców, oczekiwania ich, może bardzo długiego (co grozi pogłębie­niem procesu wykolejenia), na zwoi nienie miejsca w zakładzie popraw­czym?Z rozważań tych wynika wpraw- dżie nieodkrywczy, ale jedy­nie słuszny wniosek: budujmy wię­cej domów poprawczych. Po to, by wykonać zaległe orzeczenia sądowe i rozładować panujący w zakładach tłok — a więc stworzyć warunki do pracy rzeczywiście wychowawczej.

Tak wygląda 
makieta ratusza 
w Amsterdamie, 
projektowanego 
przez artystkę 
plastyczkę Ewę 
Pruska i jej mę­
ża architekta Je 
rzego Baszkiewi­
cza z Poznania. 
Małżeńska spół­
ka autorska zdo 
była za ten pro­
jekt zaszczytne 

wyróżnienie.

Fot. — J. Korpal

kwidować tego obiektu przydającego 
miejscu jakiegoś swojskiego charakte­
ru. Trzeba było jednak znaleźć dlań 
odpowiednie miejsce w nowym pro­
jekcie. Trudnym zadaniem było też do­
stosowanie nowoczesnego 26-kondygna 
cyjnego ratusza, w niczym nie przypo­
minającego tradycyjnych ratuszów z 
wieżą, do starej, pełnej uroku, archi­
tektury holenderskiej. Staraliśmy się 
znaleźć nowoczesny środek wyrazu dla 
obiektu łączącego w sobie tradycyjne 
funkcje siedziby władz miejskich z no­
woczesną a nawet śmiałą koncepcją 
powierzenia mu funkcji czegoś w ro­
dzaju publicznego forum, miejsca od­
wiedzin, wypraw, spacerów, spotkań 
itp. Cały dół, to znaczy trzy kondygna­
cje służą celom publicznym, czwarta 
kondygnacja jest siedzibą członków 
władz miejskich, część wysokościowa, 
podzielona na charakterystyczne 8- 

. kondyanacyjne klatki, mieści urzędni­
ków, którzy praktycznie nie mają kon­
taktu z interesantami z zewnątrz.Dodajmy tu, że zgodnie z regula­minem konkursu, do realizacji wej­dzie nrojekt. który uzyskał I nagro­dę, W marcu 1969 roku odbędzie się w Amsterdamie wystawa obrazują­ca nlon konkursu, na wystawie tej jedno z honorowych miejsc zaćmie charakterystyczna i śmiała praca poznańskich pufńp^tr stc^c^zc "ra- tiihrem” im tego pięknego sukce­su. (M. F.)
Budowa nowych zakładów popraw­czych to podstawowy wymóg resoc^a łizacji. Tolerowanie zaś obęcnego stanu rzeczy może doprowadzić do degradacji zakładów poprawczych. Niemal regułą stało sie bowiem, że nieletni opuszcza zakład no rocznvm w nim pobycie. Wobec tego zakład w dużym stopniu pełni role właści­wa schronisku dla nieletnich (naj­ogólniej mówiąc ma ono prowadzić wstępną prace rcedukacyjną). Czym że sa wobec tego w rzeczywistości schroniska dla n;eletnich? Przecho­walnią bagażu — mówią niektórzy i niestety nie bez podstaw.

MICHAŁ ŁUCZAK
P. S. Eksperyment w Zakładzie Popraw 

czym w S. prowadzany jest z inicjatywy 
Pady Naukowej d's Penitencjarnych Nie 
letnich nrzy prezesie Sadu Wojewódzkie­
go w Poznaniu, a pod kierownictwem 
Katedry Pedagogiki UAM.

Feliks Biłoś

Wieś wielkopolska 
w okresie przełomu 

fetatura a-fLvlityex.ua
„Państwo nasze ziemię daje — chłop i robotnik rolny musi ją prze­

jąć jak najprędziej, by siew wiosenny był już wolnym, chłopskim sie­
wem na swojej własności, a nie na pańskiej ziemi”./g^ak brzmiały słowa odezwy, | skierowanej do ludności wiej­skiej przez Komitet Woje- wódzki Polskiej Partii Ro­botniczej w Poznaniu w mar­cu 1945 roku. Wieściły one nowy po rządek rzeczy, jakżeż inny od tego, czym karmiono od lat dziesiątków Wielkopolan których postawy spo­łeczno-polityczne kształtowane były w niemałej mierze przez kler i en­decję, urabiających masy ludowe w duchu solidaryzmu klasowego oraz zachowania i umacniania istnieją­cego porządku społecznego.Pochłonięci codziennymi sprawa­mi i obowiązkami zawodowymi nie wiele mamy okazji, by z perspekty­wy minionych lat spojrzeć na trud­ny okres rodzenia się i utrwalania nowego ustroju i nowego ładu spo­łecznego na Ziemi Wielkopolskiej. Wiele zresztą spraw i epizodów tam tych dni zatarło się w pamięci.Szczupłą literaturę traktującą o tym przedmiocie wzbogaciła wyda­na nakładem Uniwersytetu im. Ada­ma Mickiewicza książka Adolfa Do- bieszewskiego*) pracownika nauko­wego Instytutu Nauk Politycznych przy UAM, Naukowy charakter pra cy, obfitującej w bogactwo źródło­wych dokumentów, liczb, zestawień, przypisów itp., w niczym nie osłabia jasności i komunikatywności wywo­du rozpoczętego zarysem sytuacji polityczno-społecznej na wsi wiel­kopolskiej W przededniu wojny i okresie okupacji, a zamkniętego rokiem 1947, a więc uformowa­niem się bloku demokratycznego w walce o stabilizację gospodarczą i polityczną na wsi.W tym krótkim okresie czasu roz­grywała się największa w dziejach naszego kraju batalia polityczna o nowy kształt ustrojowy Polski. W Wielkopolsce batalia ta była wyjąt­kowo trudna. Wynikało to z warun­ków historycznych, m. in. z braku tradycji rewolucyjnego ruchu ro­botniczego i radykalnego ruchu ludowego.Po pierwszym upojeniu zwycię­stwem nad ludobójczym faszyzmem hitlerowskim wśród części społe­czeństwa — bogatego chłopstwa i poważnej części średniorolnego, a nawet małorolnego i bezrolnego, wśród inteligencji i warstw śred­nich — zrodziły się nastroje wahań i niepewności co do trwałości doko­nujących się zmian. Tendencje te uległy zaostrzeniu w połowie 1945 roku. Aktywizacji elementów zacho. wawczych i prawicowych w Stron­nictwie Ludowym, oczekujących po­wrotu do kraju Stanisława Miko­łajczyka, sprzyjały trudności gospo­darcze wsi, nieuniknione w okresie powojennego ubóstwa.Zniszczony przemysł nie mógł za­spokoić najbardziej palących po­trzeb w zakresie zaopatrzenia wsi w środki produkcji, w budulec, ar­tykuły gospodarstwa domowego, odzież. Do tego rolnictwo obciążone
♦) Adolf Dobiszewski , Stosunki poli­

tyczne na wsi wielkopolskiej W latach 
1945—1947”, UAM Poznań 1968 r. 

zostało obowiązkowymi dostawami płodów rolnych. W warunkach pow szechnego braku artykułów spożyw­czych było to niewątpliwie konie­czne, choć uciążliwe i wielce niepo­pularne wśród chłopów. W tych wa runkach nietrudno było przeciwni­kom władzy ludowej podrywać w oczach wsi politykę PPR. która wzię ła na siebie główny ciężar najbar­dziej niepopularnych, ale koniecz­nych decyzji.Wielkopolska organizacja Stron­nictwa Ludowego już w pierwszych dniach lipca 45 r. opowiedziała się za przybyłym z emigracji Stanisła­wem Mikołajczykiem wybierając go prezesem Zarządu Wojewódzkiego SL, wprowadzając ponadto do Za­rządu jego najbardziej zagorzałych zwolenników. Fakt ten reakcja uzna ła za pierwsze swoje zwycięstwo oraz za sygnał do podjęcia ofensy-. wy przeciwko władzy ludowej. Wiec, zorganizowany z okazji przy­bycia Mikołajczyka do Poznania 5 lipca 1945 r., przekształcił się w ma­nifestację antyrządową. Polityk ten nie odpowiadał wprawdzie niektó­rym warstwom reakcyjnym, co nie przeszkadzało całej prawicy uczynić z niego symbolu wszystkich antyde­mokratycznych i antyradzieckich elementów.Mimo rozlicznych przeszkód, si­łom rewolucyjnym i postępowym udało się zrealizować i w stosunkowo krótkim czasie przeprowadzić postu­lowane w Manifeście PKWN pod­stawowe reformy społeczno-polity­czne i gospodarcze: dokonać podzia­łu ziemi obszarniczej, przejąć pod zarząd państwowy i Uruchomić za­kłady przemysłowe, zbudować de­mokratyczne partie i organizacje po lityczne (w tym Samopomoc Chłop­ską na wsi), stworzyć system rad narodowych i w ten sposób zakty­wizować najbardziej świadome gru­py społeczne, wnosząc nowa, demo­kratyczną treść w życie społeczno- po1itvczne miast i wsi.Autor prowadzi czytelnika przez poszczególne etapy zmagań nowego ze starym — powstanie PSL, rozbi­cie zbrojnych band „Warty”, po­przez wielką oróbę sił jaką było re­ferendum ludowe z 30 czerwca 1946 r.. wreszcie batalię wyborczą do Sejmu, która przypieczętowała poli­tyczną klęskę reakcji, zgrupowanej wokół PSL oraz organizacyjny roz­kład tej partii.Pisząc o czasie, który Tezy na V Zjazd PZPR określały jako okres, kiedy partia, mając historyczną ra­cję, nie miała jeszcze poparcia więk szóści narodu — autor wydobywa również na światło dzienne ówcze­sne potknięcia i błędy w polityce rolnej oraz konflikty, piętrzące się na drodze do urzeczywistnienia idei sojuszu robotniczo-chłopskiego.Bogactwo zawartego w książce materiału faktograficznego stawia ją sw rzędzie publikacji po które sięgaja publicyści i łjadacze powo­jennych dziejów Po^ki. Dodatkową zaletą książki jest klarowność rela­cji, co czyni ją przystępną dla czy­telnika.
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' Dobiegający końca rek 1968 przy* 
nićsl wielkie rocznice związane z naj­
nowszą historią narodu i dziejami ru­
chu robotniczego: 50-lecie odrodzenia 
państwowości polskiej, półwiecze od 
daty powstania Komunistycznej Partii

• Polski, ćwierćwiecze od opublikowania 
deklaracji programowej Polskiej Partii 
Robotniczej, 20-lecie zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego. Te history­
czne rocznice oraz tegoroczne wyda­
rzenia polityczne sprzyjały krytycznemu 
przewartościowaniu i weryfikacji ocen 
dotyczących przeszłości. Sporo takich 
materiałów zncydujemy także w prasie 
tego tygodnia, w przededniu 50-lecia 
KPP i 20-lecic PZPR. Na przykład „Ar­
gumenty" przynoszą materiały i artyku­
ły histeryczne stanowiące przyczynek do 
dyskusji wokół tradycji naszej partii. 
W artykule wprowadzającym do tych 
publikacji pod tytułem

CZAS PRZEWARTOŚCIOWAŃ
Marian Malinowski stwierdza m. in.: 

„Rozważania i analizy dotyczące drogi

przebytej przez Komunistyczną Partię 
Polski pozwoliły szerzej spojrzeć na miej­
sce i rolę jaką odegrała ta partia w dzie­
jach polskiego ruchu robotniczego, w ży­
ciu i walce klasy robotniczej i narodu 
polskiego. W świetle tej dyskusji, nieza­
leżnie od błędów popełnionych przez 
KPP wraz z całym ówczesnym międzyna­
rodowym ruchem komunstycznym — 
widzimy dziś wyraźniej niż kiedykolwiek 
przedtem, że była to pierwsza partia re­
wolucyjna proletariatu, która wnosiła le- 
ninizm do polskiego ruchu robotniczego, 
że idee jedności działania proletariatu, 
konieczności sojuszu .robotników i chło­
pów, nauki o znaczeniu zadań ogólno- 
demokratycznych i ogólnarodowych dla 
zwycięstwa w walce o socjalizm, o jed­
ność zadań klasowych i narodowych pro­
letariatu, właśnie KPP jako pierwsza 
unosiła do świadomości polskiej klasy ro 
botniczej. Nigdy też klasa robotnicza i 
natód polski nie zapomną, że to KPP by­
ła prekursorem idei niewzruszonej przy­
jaźni po’sko-radzieckiej, która stanowi 
dziś fundamentalną zasadę naszej polity­
ki zagranicznej”.

TWÓRCZY CHARAKTER KONCEPCJI 
PPR

Realizatorem tej polityki stała się na­
stępczyni KPP — Polska Partia Robot­
nicza, która rozpoczynała swą działal­
ność w najtrudniejszym dla narodu okre 
sie hitlerowskiej niewoli. Cechą szcze­
gólną ideologii i koncepcji programo­
wych PPR był ich twórczy charakter. 
Pisze na ten temat Kazimierz Gościniok 
na łamach „Prawa i Życia" w artykule 

poświęconym 20-leciu zjednoczenia PPR 
i PPS.

„Konfrontacja założeń marksizmu i le- 
ninizmu — podkreśla autor — z konkret­
nymi warunkami polskiej rzeczywisto­
ści w Jatach II wojny światowej leżała 
u podstaw koncepcji programowych PPR. 
W nauce marks zmu-Ieninizmu PPR nie 
szukała gotowych recept ale metod i na­
wyków poznawczych, pozwalających ana­
lizować polityczną sytuację narodu pol­
skiego w objętej wojną Europie, ustalić 
zadania stojące przed społeczeństwem 
polskim i wytyczać drogi prowadzące do 
jego narodowego i społecznego wyzwole­
nia. PPR wniosła myśl polityczną polskie 
go ruchu robotniczego na wyższy po­
ziom, otwierając w ten sposób nowy 
etap jej rozwoju. Polega ona przede 
wszystk:m na prawidłowym odczytaniu 
tego specyficznego dla polskiej sytuacji 
powiązania między celami narodowymi 
i celami społeczno-rewolucyjnymi, mię­
dzy wyzwoleniem narodowym i wyzwo­
leniem społecznym, między patriotyz­
mem i internacjonalizmem. Polski ruch 
robotniczy w ciągu wielu ^dzicsięciole- 
ci poszukiwał prawidłowego” rozwiązania 
tych jakże skomplikowanych proble­
mów’. Żadna z poprzednich partii pol­
skiej klasy robotniczej n’e potrafiła 
jednakże w tak bezpośredni i konse- 
kwetny sposób powiązać w swym pro­
gramie zadań narodowych i spo’ccznych 
polskiego ludu pracującego, jak uczy­
niła to PPR.

Twórczy charakter idei PPR i jej 
umiejętność zastosowan'a wytycznych 
marksizmu-leninizmu do specyficzny; h 
warunków polskich zgodnie z wymogami 
nowego okresu historycznego i konkret­
ną sytuacją kraju nie tylko decydowa­
ły o jej zwycięstwach i poparciu ze 
strony szerokich mas, lecz także sprzy­
jały głębokim zmianom w ruchu socjali­
stycznym, umacniały w nim tendencję 
lewicową, przyspieszały jej nasilenie i 
zbliżenie się tego skrzydła PPS do re­
wolucyjnego* marksizmu, co w konsek­
wencji umożliwiło stopniowe przechodze­
nie od jednolitego frontu do jedności 
organicznej”.

KU WZROSTOWI SPOŻYCIA

W cyklu materiałów na temp) pro­
blemów naszej gospodarki, ąmawia- 
nych na V Zjeździe partii, „Życie Go­
spodarcze” przynosi artyltuł Zbigniewa 
Wyczesanego pt. „Koncentracja a 
wzrost spożycia”. Autor wychodzi z za­
łożenia że także w sferze spożycia wy­
łania się nie mniej silnie niż w sferze 
produkcji i inwestycji potrzeba wyse­
lekcjonowania spośród różnych potrzeb 
społecznych tych które mają najbardziej 
istotne znaczenie dla poprawy warun­
ków życia./Chodzi o to, aby można było 
w określonych dziedzinach zaspokoić 
potrzeby możliwie najpełniej a zarazem 
w sposób satysfakcjonujący ca’e społe­
czeństwo. Są to - zdaniem autora — 
takie dziedziny, jak wzrost produkcii 
dó^r konsumpcyjnych, handel, usługi, 
budownictwo mieszkaniowe. Sporo pro­

blemów wyłania się zwłaszcza w zwią­
zku z koniecznością zwiększenia produk 
cji dóbr konsumpcyjnych. Istnieje zwła­
szcza potrzeba wydatnego przesunię­
cia środków inwestycyjnych do gałęzi 
pracujących na potrzeby rynku.

„Jest to tym bardziej niezbędne — pi- 
sze autor — źe szereg gałęzi nie posia­
da już niemal żadnych rezerw zdo ności 
produkcyjnych, a ich baza techniczna 
jest często przestarzała. Realizacja pro­
gramu zwiększenia na rynek dostaw 
przemysłowych artykułów konsumpcyj­
nych jest niezbędna nie ty’ko z punktu 
widzenia rosnących potrzeb społeczeń­
stwa na te wyroby, ale również z punktu 
widzenia struktury spożycia. Chodzi tu 
przede wszystkim o złagodzenie naci­
sku na rynek artykułów rolno-spożyw­
czych, a zwłaszcza na mięso i jego prze­
twory”.

❖

W „Kulturze” znajdujemy relację^ z 
ciekawej dyskusji nt. „Przyszłość 
sztuk plastycznych w świecie współcze­
snym”. „Życie Literackie” drukuje ar­
tykuł Bronisława Syzdka pt. „Z najnow­
szej historii Polski. Wokół dróg budowy 
socjalizmu w Polsce”. „Prawo i Zycie” 
publikuje odpowiedzi p-ezesa Naczelnej 
Rady Adwokackiej dr. Stanisława Go­
dlewskiego na pytania redakcji w spra­
wie sytuacji i polityki kad owej adwo­
katury o*az na temat pogłębiania uspo­
łecznienia pracy zespołów adwokackich.
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